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Zaopatrzenie w PRL-u
Nie słuchało się „Dziennika”. Mało – było tak, że po Lublinie spacerowali ludzie z
telewizorami  przez  Krakowskie  Przedmieście,  o  którejś  tam  godzinie  wszyscy
świeciliśmy świece albo wystawialiśmy telewizor w oknie, naturalnie niewłączony. To
był taki cichy bunt, ale mówiący dużo.
 
Zaopatrzenie w PRL-u
To było tragiczne. Rano wstawało się po ten litr mleka, żeby zdążyć dostać, potem
jakiś tam chleb. Na przykład taka była rzecz – ser biały ma być – no to się stało, ale
nie ma, albo tam jakaś śmietana. Jak była śmietana – nie było masła. To nam się
tłumaczono,  że dlatego nie  ma,  że nam się  zachciewa za dużo jeść śmietany i
dlatego nie ma masła. Była tylko musztarda i ocet na półkach.
Mój  mąż  kupował  na  wsi,  co  mógł,  ale  też  nie  wolno  było  na  przykład  mięsa
przewozić. Można było kupić sobie kawałek jakiegoś mięsa na wsi, ale przewieźć go
nie można było w bagażniku.  Ja miałam dwoje dzieci  poza domem – musiałam
każdego tygodnia posłać paczkę jednemu i drugiemu, więc nieraz tak było, że z
mężem zastanawialiśmy się – za mieszkanie trzeba było zapłacić, tu i tu, że nieraz
nam zostawały jakieś minimalne pieniądze,  ale byliśmy w domu, a oni  przecież
musieli coś mieć i też oszczędzali, jak mogli. Wiem, że kupowało się też mąkę, też
gdzieś u gospodarza. Mój mąż nawet tutaj w ogródku hodował kurki i były jajeczka,
tak że jakoś łatało się. A z drugiej strony nieraz sobie myślę, że chyba każdy człowiek
powinien być kiedyś głodny, żeby zrozumiał, co znaczy nie mieć kawałka chleba. To
jest inna rzecz, że my jesteśmy pokoleniem, które nie raz było głodne i skórka chleba
to był skarb.
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